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      Prolog

      

      Opiekun


      1


      Umieść dziesięć tuzinów głodnych sierot-złodziejaszków wwilgotnej kryjówce piwnic ituneli pod czymś, co niegdyś było cmentarzem, pod nadzorem częściowo okaleczonego starca, awkrótce przekonasz się, że zarządzanie nimi to wyzwanie wymagające sporego wyczucia.


      Złodziejmistrz, przyczajony władca sierocego królestwa pod Wzgórzem Cieni wstarej Camorze, nie był jeszcze aż tak niedołężny, żeby któryś zjego małych, umorusanych podopiecznych mógł marzyć oprzeciwstawieniu mu się wpojedynkę. Mimo to nieustannie żył ze świadomością nieuchronnego przeznaczenia, które czaiło się wkradnących rękach iniebezpiecznych impulsach gangu, który on, poprzez nieustanne szkolenie, usiłował zkażdym kolejnych dniem uczynić coraz bardziej drapieżnym. Wierzchnia warstewka porządku, od której zależało jego życie, była wnajlepszym razie równie wytrzymała jak wilgotny papier.


      Oczywiście już sama jego obecność narzucała wpewnym promieniu absolutne posłuszeństwo. Dokądkolwiek niósł się jego głos ijak daleko jego zmysły wyczuwały jakiekolwiek wykroczenie, jego sieroty pozostawały uległe. Chcąc jednak utrzymać wryzach swoją drużynę włachmanach, także kiedy był pijany, spał albo kuśtykał po mieście, załatwiając własne interesy, musiał sprawić, żeby dzieci same raźnie narzucały sobie jarzmo.


      Uformował największych inajstarszych chłopców oraz dziewczynki ze Wzgórza Cieni na kształt swoistej gwardii honorowej, udzielając im nędznych przywilejów irzucając zabłąkane ochłapy „niemalże szacunku”. Aco ważniejsze, ciężko pracował, żeby każde znich żyło wnieustannym śmiertelnym strachu przed jego osobą. Wszelkie niepowodzenie napotykało jedynie ból lub obietnicę bólu, aci zdecydowanie niezdyscyplinowani mieli zwyczaj znikać. Nikt się nie łudził, że trafili do lepszego miejsca.


      Złodziejmistrz zadbał więc, żeby nieliczni przesiąknięci strachem wybrańcy mogli wyładować swoje frustracje (itym samym budzić lęk) jedynie na tych, którzy znajdują się niżej od nich whierarchii wieku irozmiarów. Ci zkolei dręczyli następne whierarchii ofiary, czyli słabszych od siebie. Krok za krokiem, każdy miał udział wniedoli, awładza Złodziejmistrza sięgała geologicznym ciśnieniem aż do najpotulniejszych krańców grupy sierot.


      Już sam wsobie był to godny podziwu system, chyba że – rzecz jasna – tak się zdarzyło, że znajdowałeś się na owych najdalszych obrzeżach: byłeś mały, dziwaczny ibez przyjaciół. Wprzypadku tych osób życie pod Wzgórzem Cieni było jak kopniak prosto wtwarz – okażdej godzinie każdego dnia.


      Locke Lamora miał zpięć, sześć, może siedem lat – nikt nie wiedział ile dokładnie inikogo to nie obchodziło. Był niezwykle drobny, niewątpliwie dziwaczny iwiecznie bez przyjaciół. Nawet kiedy dreptał pośród wielkiej, cuchnącej masy sierot, jeden pośród dziesiątek, szedł sam icholernie dobrze zdawał sobie ztego sprawę.
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      Czas zebrania. Zły czas pod Wzgórzem. Migrujący strumień sierot otoczył Locke’a jak nieznany las, skrywający kłopoty na każdym kroku.


      Pierwsza zasada przetrwania wtakich okolicznościach mówiła, żeby nie zwracać na siebie uwagi. Kiedy mamrocząca armia sierot ruszyła wstronę wielkiej podziemnej sali wcentrum Wzgórza Cieni, dokąd zwoływał je Złodziejmistrz, Locke zerkał na boki. Cały dowcip polegał na tym, żeby wypatrzyć znanych dręczycieli zbezpiecznej odległości, nie nawiązując przy tym znimi kontaktu wzrokowego (nie ma nic gorszego, to błąd nad błędami), apotem, jak gdyby nigdy nic, przesunąć się tak, by neutralne dziecko znajdowało się między nim aprześladowcą, dopóki zagrożenie nie minie.


      Druga zasada kazała nie reagować, kiedy pierwsza zasada okazywała się niewystarczająca, co zdarzało się dość często.


      Tłum rozdzielał się za jego plecami. Jak każde zwierzę obawiające się drapieżnika, Locke rozwinął wsobie wyostrzony instynkt, który ostrzegał go przed zbliżającym się niebezpieczeństwem. Miał dość czasu, żeby zdążyć się wzdrygnąć, azaraz potem nadszedł cios, brutalny isilny, prosto między łopatki. Locke wyrżnął wścianę tunelu iledwie zdołał utrzymać się na nogach.


      Po ciosie rozległ się znajomy śmiech. To był Gregor Foss, chłopak wiele lat starszy iponad dziesięć kilo cięższy; dla Locke’a znajdował się tak daleko poza wszelką możliwością odwetu jak sam książę Camorry.


      –Na bogów, Lamora, ale zciebie słabe iniezgrabne dziwadło.


      Gregor położył rękę na potylicy Locke’a, iidąc, cały czas dociskał mu twarz do wilgotnej ziemnej ściany, aż wkońcu czoło Locke’a odbiło się boleśnie od jednej ze starych drewnianych podpór wtunelu.


      –Nie masz dość siły, żeby się utrzymać na nogach. Do diabła, gdybyś chciał wyryćkać karalucha, robal by cię obrócił iposunął od tyłu.


      Wszyscy wpobliżu roześmiali się, paru ze szczerego rozbawienia, ale pozostali ze strachu, że zostaną zauważeni, jeśli się nie zaśmieją. Locke, potykając się, nadal szedł przed siebie; kipiał ze złości, ale milczał, jakby to było absolutnie naturalne, że ma twarz pokrytą ziemią, ana czole wyrasta mu pulsująca bólem gula. Gregor pchnął go raz jeszcze, ale bez przekonania, apotem prychnął iprzepchnął się do przodu przez tłum.


      Udawaj martwego. Udawaj, że ci nie zależy. To był sposób, by kilka chwil upokorzenia nie wydłużyło się wgodziny albo dni bólu, by siniaki nie zamieniły się wpołamane kości lub coś gorszego.


      Rzeka sierot płynęła na nieczęste walne zebranie, obejmujące niemal całe Wzgórze. Powietrze wgłównym grobowcu już było cięższe ibardziej zatęchłe niż zwykle. Złodziejmistrz siedział na swoim krześle zwysokim oparciem; jego głowa była ledwie widoczna ponad dziecięcą ciżbą. Najstarsi podopieczni przeciskali się przez tłum, żeby zająć swoje tradycyjne miejsce wjego pobliżu. Locke poszukał sobie odległej ściany iprzycisnął się do niej, ze wszystkich sił próbując udawać cień. Tam, ciesząc się komfortowym uczuciem, że ma osłonięte plecy, dotknął czoła ipozwolił sobie na luksus przelotnego grymasu. Kiedy zabrał rękę, palce miał lepkie od krwi.


      Po kilku chwilach napływ sierot ustał, aZłodziejmistrz odchrząknął.


      To był Dzień Pokutny siedemdziesiątego siódmego roku Sendovaniego, dzień wieszania. Wszędzie poza obskurnymi jaskiniami pod Wzgórzem Cieni lud księcia Camorry wiązał wisielcze pętle wjasny wiosenny dzień.
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      –To godna pożałowania sytuacja – powiedział Złodziejmistrz. – Tak właśnie, godna pożałowania, gdy kilkoro naszych braci isióstr wpada wnieznające przebaczenia ręce książęcej sprawiedliwości. Psiakrew, to godne ubolewania, że przez własną niedbałość dali się złapać! Niestety. Zawsze dokładałem wszelkich starań, żeby wbić wam do głów, kochani, że nasz fach to kwestia drażliwa, delikatna, anasi klienci wcale go nie doceniają.


      Locke otarł ziemię ztwarzy. Było bardzo prawdopodobne, że rękawy jego tuniki więcej brudu zostawiły niż usunęły, ale rytuał doprowadzania się do porządku działał uspokajająco. Kiedy on zajmował się sobą, pan Wzgórza przemawiał:


      –Smutny to dzień, moi kochani, prawdziwa tragedia, ale skoro już mleko się skwasiło, równie dobrze możecie zacząć wyglądać sera, hmm? Otak! Okazja! Na dworze mamy niezwykle piękną jak na tę porę roku pogodę. To oznacza tłumy zsakiewkami na wydatki, awzrok wszystkich będzie skupiony na widowisku, prawda?


      Dwoma krzywymi palcami (połamanymi dawno temu iźle zrośniętymi) odegrał człowieczka, schodzącego zkrawędzi ilecącego przed siebie. Na końcu upadku palce szarpnęły się spazmatycznie ikilkoro starszych dzieci zachichotało. Ktoś pośród armii sierot zapłakał, ale Złodziejmistrz na nic nie zważał.


      –Wszyscy będziecie oglądać wieszanie wgrupach – powiedział. – Niech to napełni strachem wasze serca, kochani! Nieostrożność, niezręczność, brak pewności siebie... Dzisiaj zobaczycie jedyną za te wady nagrodę. By przeżyć życie, które dali wam bogowie, musicie mądrze kraść, apotem uciekać. Pędzić jak piekielne ogary, gdy zwęszą trop grzesznika! Wten sposób unikamy stryczka. Dzisiaj po raz ostatni zobaczycie paru przyjaciół, którzy tego nie potrafili. Azanim wrócicie – dodał, zniżając głos – każdy zwas skroi jednego klienta. Przynieście zpowrotem ładną garstkę monet albo świecidełek, mimo ryzyka. Puste dłonie oznaczają pusty brzuch.


      –Musiemy? – rozległ się żałosny jęk.


      Locke rozpoznał źródło jęku – to był Tam, świeży nabytek, najpodlejsza zpodłych przynęt, chłopak, który zaledwie rozpoczął naukę życia we Wzgórzu Cieni. To pewnie on wcześniej szlochał.


      –Tam, jagniątko ty moje, ty niczego nie musiesz – powiedział Złodziejmistrz głosem miękkim jak zapleśniały aksamit.


      Wyciągnął rękę izaczął przesiewać tłum sierot, rozchylając je jak brudne źdźbła pszenicy, aż wreszcie jego dłoń spoczęła na ogolonej głowie Tama.


      –Ale wtedy ija niczego nie muszę, skoro ty nie pracujesz, zgadza się? Ależ proszę bardzo, wycofaj się zwielkiej wyprawy. Nieograniczona ilość zimnej cmentarnej ziemi czeka na ciebie na kolację.


      –A... nie mógłbym, na przykład, robić czegoś innego?


      –Ależ oczywiście, mógłbyś wypolerować mój srebrny świąteczny serwis do herbaty, gdybym go miał. – Złodziejmistrz przyklęknął, znikając na chwilę zoczu Locke’owi. – Tam, taką pracę oferuję, więc taką pracę będziesz wykonywał, jasne? Dobry chłopak. Krzepki chłopak. Aczemuż te strumyki zoczu płyną? Bo będzie wieszanie?


      –To... to byli nasi przyjaciele.


      –Ato znaczy tylko...


      –Tam, ty mała zasrana ciamajdo, przymknij tę swoją marudną dupę!


      Złodziejmistrz obrócił się gwałtownie, anowy uczestnik rozmowy drgnął po ciosie wskroń. Fala przebiegła po ciasno upakowanych sierotach, kiedy pechowiec zatoczył się do tyłu izdołał zpowrotem stanąć prosto, popychany przez chichoczących przyjaciół. Locke nie zdołał zdławić uśmieszku. Zawsze robiło mu się cieplej na sercu, gdy widział, jak starszy dręczyciel słabszych obrywa po tyłku.


      –Veslin – powiedział Złodziejmistrz zniebezpieczną dobrodusznością – lubisz, gdy ktoś ci przerywa?


      –N-nie... nie, proszę pana.


      –Jak się cieszę, widząc, że podzielamy zdanie wtej kwestii.


      –O... oczywiście. Bardzo pana przepraszam, proszę pana.


      Złodziejmistrz odwrócił się ponownie do Tama, ajego uśmiech, który chwilę temu rozwiał się jak para wsłońcu, wrócił teraz na swoje miejsce.


      –Jak już mówiłem onaszych przyjaciołach, naszych nieodżałowanych przyjaciołach... To wielka szkoda. Ale czyż nie urządzają dla nas wielkiego przedstawienia, dyndając na stryczku? Czy nie ściągają tłumów gotowych do oskubania? Jakimi bylibyśmy przyjaciółmi, gdybyśmy odmówili pracy przy takiej okazji? Dobrymi? Śmiałymi?


      –Nie, proszę pana – wymamrotał Tam.


      –Wrzeczy samej. Ani dobrymi, ani śmiałymi. Zatem wykorzystamy tę szansę, zgadza się? Iuczynimy im ten honor, że nie będziemy odwracać oczu, kiedy oni będą zawisać, prawda?


      –Skoro... skoro pan tak mówi, proszę pana.


      –Tak właśnie mówię. – Złodziejmistrz poklepał zdawkowo Tama po plecach. – Do roboty. Wieszanie zaczyna się wsamo południe. Sznuromistrzowie to jedyne punktualne stworzenia wtym zasranym mieście. Spóźnijcie się, abędziecie musieli pracować dziesięć razy ciężej, daję wam słowo. Opiekunowie! Wezwijcie swoje przynęty ipodbieraki. Zieleńszych braci isiostry trzymajcie na krótkiej smyczy.


      Kiedy sieroty rozproszyły się, astarsze dzieci zaczęły wywoływać imiona wyznaczonych im partnerów ipodwładnych, Złodziejmistrz zaciągnął Veslina pod jedną zziemnych ścian, żeby zamienić znim słówko na osobności.


      Locke zarechotał. Zastanawiał się, kto tego dnia będzie jego partnerem wprzygodzie. Poza Wzgórzem czekały kieszenie do oskubania, sztuczki do odegrania, śmiałe kradzieże do przeprowadzenia. Chociaż zdawał sobie sprawę, że właśnie szczery entuzjazm, jaki budziło wnim złodziejstwo, po części czynił go osobliwością iwyrzutkiem, nie odczuwał wtej kwestii żadnych oporów, podobnie jak nie miał skrzydeł na grzbiecie.


      Pełna obelg wegetacja pod Wzgórzem Cieni była czymś, co musiał znosić pomiędzy tymi jasnymi chwilami, kiedy pracował zbijącym sercem, pędząc ze wszystkich sił wposzukiwaniu bezpiecznego miejsca, ściskając wręku cudze kosztowności. Ztego, co nauczyło go jego pięć, sześć czy siedem lat życia, obrabianie ludzi było najcudowniejszym uczuciem na świecie ijedyną prawdziwą wolnością, jaką znał.
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      –Uważasz, że możesz poprawić moje metody dowodzenia, chłopcze? – Mimo ograniczonej siły chwytu Złodziejmistrz nadal miał ręce dorosłego mężczyzny iprzyszpilił Veslina do ziemnej ściany jak stolarz, który przybija ozdobę. – Myślisz, że potrzebuję twojego sprytu imądrości, kiedy przemawiam publicznie?


      –Nie, wielmożny panie! Proszę owybaczenie!


      –Veslin, perełko, czyż nie wybaczam ci zawsze? – Niby zwyczajnym gestem Złodziejmistrz odsunął na bok połę wytartego płaszcza, odsłaniając rękojeść rzeźnickiego tasaka, który nosił za pasem. Ledwie widoczny przebłysk ostrza zamigotał wciemności. – Wybaczam. Upominam. Czujesz się upomniany, chłopcze? Do głębi upomniany?


      –Jak najbardziej, proszę pana, oczywiście. Proszę...


      –Cudownie. – Złodziejmistrz puścił Veslina, apoła płaszcza ponownie zakryła broń. – Jakież to szczęśliwe zakończenie dla nas obu.


      –Dziękuję, proszę pana. Przepraszam. Ja tylko... Tam jojczył cały przeklęty ranek. Nigdy nie widział nikogo, kto dostał stryczek.


      –Dawno, dawno temu to było nowe dla nas wszystkich. – Złodziejmistrz westchnął. – Niech sobie chłopak płacze, dopóki zwija sakiewki. Wprzeciwnym wypadku głód jest cudownym nauczycielem. Mimo to umieszczam jego idwa inne problemy wgrupie pod specjalnym nadzorem.


      –Problemy?


      –Tama ze względu na jego wrażliwość. ISzczerbatego.


      –Na bogów – powiedział Veslin.


      –Tak, tak, ten gnojek zptasim móżdżkiem jest tak tępy, że nie dałby rady nasrać sobie na ręce, nawet gdyby mu je przyszyć do dupy. Mimo to pójdzie. Pójdzie też Tam ijeszcze jeden.


      Złodziejmistrz posłał znaczące spojrzenie wprzeciwległy kąt, gdzie ponury mały chłopiec opierał się ościanę zrękami skrzyżowanymi na piersi, patrząc, jak inne sieroty tworzą wyznaczone grupy.


      –Lamora – szepnął Veslin.


      –Nadzwyczajny nadzór. – Złodziejmistrz obgryzał nerwowo paznokcie lewej ręki. – Da się zniego wycisnąć niezły pieniądz, oile ktoś dopilnuje, żeby zachował rozsądek iostrożność.


      –Omal nie spalił połowy tego przeklętego miasta, proszę pana.


      –Tylko Zaułki, za którymi nikt by nie tęsknił. Ibez mrugnięcia okiem przyjął za to surową karę. Uważnie rozważyłem tę kwestię. On potrzebuje kogoś odpowiedzialnego, kto utrzyma go wryzach.


      Veslin nie potrafił ukryć niesmaku iZłodziejmistrz uśmiechnął się znacząco.


      –Nie ciebie, chłopcze. Potrzebuję, żebyś ty iten twój małpiszon Gregor zajęli się odwracaniem uwagi. Jeżeli kogoś przyłapią, to go kryjecie. Iwracacie prosto do mnie, jeśli kogoś zgarną.


      –Dziękuję, proszę pana, ogromnie dziękuję.


      –Isłusznie. Tam-beksa... Tępy Szczerbaty... idiabeł wcielony wkrótkich portkach. Potrzebuję szczwanego lisa, żeby dopilnował tej trzódki. Idź, obudź mi kogoś zOkien.


      –Och. – Veslin przygryzł policzek.


      „Okna” nazywano właśnie tak, ponieważ specjalizowali się wtradycyjnych włamaniach. To była prawdziwa elita pośród sierot Wzgórza Cieni. Odpuszczano im większość obowiązków; zwyczajowo pracowali nocami imogli spać do późnych godzin popołudniowych.


      –To im się nie spodoba.


      –Wdupie mam, co im się spodoba. Zresztą nie mają roboty dziś wieczorem. Przyprowadź kogoś bystrego. – Złodziejmistrz splunął pogryzionym obrzynkiem brudnego paznokcia iotarł palce opłaszcz. – Przyprowadź mi Sabethę.


      5


      –Lamora!


      Wreszcie został wywołany, ito przez samego Złodziejmistrza. Locke podbiegł ostrożnie po klepisku do miejsca, gdzie pan Wzgórza szeptem wydawał instrukcje wyższemu dzieciakowi, który stał plecami do Locke’a.


      Przed Złodziejmistrzem czekało dwóch innych chłopców. Jednym był Tam. Drugim Szczerbaty, nieszczęsny cymbał, który dzięki cięgom od starszych dzieciaków zarobił obecne przezwisko. Złe przeczucia ścisnęły trzewia Locke’a.


      –Oto proszę – powiedział Złodziejmistrz – mamy trzech śmiałych iobiecujących chłopców. Będziecie razem pracować pod specjalnym nadzorem, wspecjalnej grupie. Poznajcie swojego opiekuna.


      Wyższy dzieciak się odwrócił.


      Była brudna, jak oni wszyscy, ichociaż wbladym, srebrzystym świetle alchemicznych latarni wgrobowcu trudno było mieć pewność, sprawiała wrażenie nieco zmęczonej. Nosiła wytarte brązowe spodnie, długą workowatą tunikę, która dawno, dawno temu była biała, iskórzaną płytką czapkę nałożoną na ściśle zawiązaną chustkę, tak że nie było widać nawet jednego pasemka jej włosów.


      Ajednak niewątpliwe była dziewczyną. Po raz pierwszy wżyciu Locke’a pewien nieużywany zwierzęcy instynkt słabo się wnim odezwał, informując go otym fakcie. Wzgórze było pełne dziewczyn, ale nigdy dotąd Locke nad żadną nie rozmyślał. Wciągnął powietrze do płuc izdał sobie sprawę, że czuje nerwowe mrowienie wczubkach palców.


      Miała nad nim przewagę co najmniej roku inajmarniej pół stopy wzrostu. Mimo zmęczenia miała wsobie niekłamaną, naturalną pewność siebie, która wwypadku niektórych dziewczyn sprawia, że młodzi chłopcy czują się jak coś wrodzaju insekta pod obcasem. Locke nie dysponował ani elokwencją, ani doświadczeniem, które pozwoliłyby mu opisać taką sytuację wpodobny sposób. Wiedział tylko, że ze wszystkich dziewczyn, jakie widział we Wzgórzu Cieni, tylko przy niej czuł dotknięcie czegoś tajemniczego iznacznie większego niż on sam.


      Chciało mu się skakać. Zbierało mu się na wymioty.


      Nagle pożałował, że obecni są także Tam iSzczerbaty, nagle przestały mu się podobać implikacje słowa „opiekun” izapragnął zrobić coś – cokolwiek – żeby zaimponować tej dziewczynie. Policzki mu zapłonęły na myśl, jak musi wyglądać guz na jego czole iże umieszczono go wjednej grupie zdwoma bezużytecznymi, durnymi mazgajami.


      –To jest Beth – powiedział Złodziejmistrz. – Ma dzisiaj nadzór nad wami, chłopcy. Słuchajcie tego, co mówi, jakby to były moje własne słowa. Pewne ręce, spokojna głowa. Żadnego obijania się iżadnych przeklętych komedyjek. Ostatnie, czego nam trzeba, to żebyście nabrali ambicji.


      Nie można było przeoczyć lodowatego spojrzenia, jakie przy ostatnim słowie posłał Locke’owi.


      –Bardzo panu dziękuję, proszę pana – powiedziała Beth bez krztyny czegokolwiek, co przypominałoby wdzięczność wgłosie. Pchnęła Tama iSzczerbatego wstronę jednego zwyjść zkomory. – Wy dwaj poczekajcie przy wejściu. Muszę zamienić słówko na osobności zwaszym przyjacielem.


      Locke był zaskoczony. Słówko znim? Czyżby odgadła, że zna się na podbieraniu inęceniu, że wżadnym razie nie przypomina tamtych dwóch? Beth się rozejrzała, położyła ręce na jego ramionach iprzyklęknęła. Jakieś nerwowe zwierzę wtrzewiach Locke’a wykonało kilka salt, kiedy spojrzała mu prosto woczy. Dawna nauka, żeby unikać kontaktu wzrokowego, nie tylko została odłożona na bok, ale całkowicie wyparowała zjego umysłu.


      Wtedy wydarzyły się dwie rzeczy.


      Po pierwsze, zakochał się, chociaż miną lata, zanim się dowie, jak to uczucie się nazywa ijak dogłębnie skomplikuje mu życie.


      Po drugie, Beth zwróciła się bezpośrednio do niego po raz pierwszy wjego życiu iLocke zapamięta jej słowa zwyrazistością, jaka będzie kłuła go wserce jeszcze długo po tym, jak inne incydenty zowych czasów zbledną wmgiełce półprawd wjego pamięci.


      –Ty jesteś mały Lamora, zgadza się?


      Ochoczo pokiwał głową.


      –Słuchaj no, gnojku. Słyszałam otobie, więc morda wkubeł, ate swoje niespokojne łapy trzymaj wkieszeniach. Przysięgam na wszystkich bogów, że jeśli narobisz mi choćby najmniejszych kłopotów, zrzucę cię zmostu tak, że będzie to wyglądać jak zwykły wypadek, do cholery.
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      To nie było miłe wrażenie – nagle poczuć się tak, jakby się miało pół cala wzrostu.


      Oszołomiony Locke podreptał za Beth, Tamem iSzczerbatym zmroków podziemi Wzgórza Cieni na słońce późnego ranka. Oczy go zapiekły, ale tylko częściowo zpowodu światła. Co takiego zrobił (ikto jej otym powiedział?), żeby zasłużyć na pogardę jedynej osoby, której chciał teraz zaimponować jak nikomu innemu na świecie?


      Kiedy tak się zastanawiał, jego rozbiegane myśli skupiły się na otoczeniu. Na zewnątrz, na wiecznie zmiennym otwartym terenie było tyle do zobaczenia, tyle do usłyszenia. Jego instynkty przetrwania stopniowo wzięły górę. Zakamarki umysłu pozostały tylko dla Beth, ale oczy zmusił do skupienia się na teraźniejszości.


      Tego dnia Camorra była słoneczna iruchliwa; korzystano zchwili wytchnienia od ulewnych szarych deszczów wiosny. Okna pootwierano na oścież. Zamożniejszy tłum zrzucił zimowe szaty, odkładając nieprzemakalne płaszcze ikaptury na rzecz letniej odzieży. Biedacy nadal zawijali się wte same cuchnące szmaty, które nosili przez cały rok. Jak sfora ze Wzgórza Cieni – zawsze musieli nosić swoje łachmany na grzbiecie, bo inaczej ryzykowali, że zagarną je zbieracze szmat.


      Kiedy cztery sieroty przeszły po moście nad kanałem ze Wzgórza Cieni do Zaułków (fakt, że Złodziejmistrz wierzył, iż jego drobna intryga mogła doprowadzić do spalenia całej tej dzielnicy, był dla Locke’a źródłem dumy pomieszanej zniedowierzaniem), Locke zobaczył co najmniej trzy łodzie poławiaczy trupów, którzy za pomocą haków wyławiali wzdęte ciała spod nabrzeży ispomiędzy pali podtrzymujących pomosty. Czasem nie zauważało się ich przez wiele dni paskudnej, zimnej pogody.


      Beth poprowadziła trzech chłopców przez Zaułki, przemykając po kamiennych schodach irozchwierutanych drewnianych pieszych pomostach, unikając ciaśniejszych ibardziej krętych zaułków, gdzie czaili się pijacy, bezpańskie psy iinne, mniej oczywiste zagrożenia. Tam iLocke szli tuż za nią, ale Szczerbaty nieustannie zbaczał albo zwalniał. Zanim opuścili Zaułki iprzeszli do zarośniętych ogrodowych pasaży Mara Camorrazza, starego parku miejskiego, Beth holowała już Szczerbatego za kołnierz.


      –Niech diabli wezmą ten twój rozumek wielkości pryszcza – powiedziała. – Trzymaj się mnie iprzestań bruździć.


      –Nie bruździć – mruknął Szczerbaty.


      –Chcesz wszystko spieprzyć iiść spać na głodniaka? Chcesz, żeby jakiś brutal wrodzaju Veslina miał pretekst, żeby powybijać ci te nieliczne zęby, jakie ci jeszcze zostały?


      –Nieeeee. – Szczerbaty przeciągnął słowo ze znudzonym ziewnięciem, rozejrzał się, jakby po raz pierwszy zauważył świat, apotem wyrwał się Beth. – Chcę ponosić twój kapelusz – powiedział, wskazując na jej skórzaną czapkę.


      Locke nerwowo przełknął ślinę. Widział już kiedyś, jak Szczerbaty dostaje tych swoich nagłych, irracjonalnych napadów. Coś zgłową tego chłopaka było nie tak. Często cierpiał, bo zwracał na siebie uwagę we Wzgórzu, gdzie wyróżnianie się bez poparcia wsile oznaczało ból.


      –Nie możesz – odparła Beth. – Uważaj sobie.


      –Ale ja chcę. Chcę! – Szczerbaty dosłownie zatupał izaczął wymachiwać pięściami. – Obiecuję, że będę grzeczny. Daj mi kapelusz!


      –Będziesz grzeczny, bo tak ci każę!


      Wodpowiedzi Szczerbaty rzucił się izerwał skórzaną czapkę zgłowy Beth. Szarpnął tak mocno, że zerwał też chustkę ibrudna kaskada rudawobrązowych pukli rozsypała się na ramiona dziewczyny. Locke rozdziawił usta.


      Było coś nieuchwytnie pięknego, coś tak właściwego wwidoku jej rozpuszczonych włosów wsłońcu, że na chwilę zapomniał, że jego zauroczenie jest wyraźnie jednostronne iże taki stan to ostatnia przydatna rzecz przy czekającym ich zadaniu. Kiedy tak wytrzeszczał oczy, zauważył, że tylko dolna część włosów jest brązowa – powyżej uszu miały kolor rdzawej czerwieni. Ufarbowała je kiedyś iod tego czasu odrosły.


      Beth była jeszcze szybsza od Szczerbatego, kiedy już otrząsnęła się zzaskoczenia. Zanim zdążył cokolwiek zrobić, czapka już była zpowrotem wjej rękach. Spoliczkowała go brutalnie nakryciem głowy.


      –Auć!


      Nieudobruchana znowu go uderzyła, aon się cofnął. Locke otrząsnął się iprzybrał bezmyślny wyraz twarzy, typowy dla niezaangażowanych świadków czyjegoś lania we Wzgórzu.


      –Przestań! Przestań! – płakał Szczerbaty.


      –Jeśli jeszcze raz dotkniesz tej czapki – szepnęła Beth, trzymając go za kołnierz ipotrząsając nim – przysięgam na Aza Guillę, która liczy umarłych, że dostarczę cię prosto do jej rąk. Ty durny ośle!


      –Obiecuję! Obiecuję!


      Wypuściła go, krzywiąc się gniewnie, ikilkoma wprawnymi ruchami sprawiła, że rude pukle znowu zniknęły pod ciasno zawiązana chustką. Kiedy skórzana czapka wróciła na miejsce, Locke poczuł ukłucie rozczarowania.


      –Masz szczęście, że nikt tego nie widział – powiedziała Beth, popychając Szczerbatego przed sobą. – Bogowie cię kochają, ty durna pokrako. Masz nadzwyczajne szczęście, że nikt inny nie widział. Ateraz szybko. Wy dwaj, trzymać się mnie.


      Locke iTam ruszyli za nią bez słowa, trzymając się jej blisko jak nerwowe kaczuszki piór ogona matki.


      Locke drżał zpodniecenia. Wcześniej przerażał go brak kompetencji wyznaczonych mu partnerów, ale teraz zastanawiał się, czy ich kłopoty nie sprawią, że lepiej wypadnie woczach Beth. O, tak. Niech jęczą, niech odstawiają szopki, niech wrócą do domu zpustymi rękami. Diabła tam, niech zwrócą na siebie uwagę straży miejskiej iniech dadzą się gonić ulicami przy akompaniamencie gwizdków iujadających psów. Beth będzie wolała wszystko od tego, choćby ijego.
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      Wreszcie wyszli zMara Camorrazza izanurzyli się wwir hałasu izamętu.


      Panowała nietypowa dla tej pory roku piękna pogoda, doskonała na wieszanie, iwzwykle ponurej okolicy wokół Starej Cytadeli, siedziby książęcej sprawiedliwości, panował rozgardiasz jak wkarnawale. Ciżba gęsto wyległa na bruk. To tu, to tam powozy możnych przejeżdżały ze stukotem przez tłum; wynajęci ochroniarze biegli przy pojazdach irozdawali na prawo ilewo groźby ikuksańce. Locke już się zorientował, że pod pewnymi względami świat poza Wzgórzem bardzo przypomina rzeczywistość pod Wzgórzem.


      Cztery sieroty stworzyły ludzki łańcuch, klucząc wścisku. Locke trzymał się mocno Tama, który przywarł do Beth. Ta zaś do tego stopnia nie chciała stracić zoczu Szczerbatego, że wepchnęła go przed nich jakby był taranem. Ze swojej perspektywy Locke dostrzegał tylko nieliczne twarze dorosłych; świat stał się niekończącą się procesją pasków, brzuchów, pół fraków ikół powozów. Brnęli na zachód dzięki – wrównych częściach – szczęściu iwytrwałości, wkierunku Via Justica, kanału, który od pięciuset lat wykorzystywano do wieszania.


      Na skraju skarpy nad kanałem niski kamienny mur zapobiegał bezpośredniemu wpadnięciu do wody, znajdującej się siedem, może osiem stóp niżej. Mur się kruszył, ale był dostatecznie mocny, żeby dzieci mogły na nim siadać. Beth ani na chwilę nie wypuściła Szczerbatego, kiedy pomagała Locke’owi iTamowi wspiąć się na mur powyżej napierającego tłumu. Locke wdrapał się tak, żeby usiąść obok Beth, ale Tam wcisnął się między nich iLocke nie mógł go przesunąć, nie robiąc przy tym sceny. Próbował ukryć rozdrażnienie, przybierając zdecydowaną minę irozglądając się.


      Stamtąd przynajmniej miał lepszy ogląd sytuacji. Tłumy zgromadziły się po obu stronach kanału, sprzedawcy handlowali złódek chlebem, kiełbasą, ale ipamiątkami. Posługiwali się koszykami przymocowanymi do tyczek, żeby zebrać monety idostarczyć towar stojącym wyżej.


      Locke dostrzegał grupki drobnych postaci kluczących wlesie płaszczy inóg – inne sieroty ze Wzgórza Cieni przy pracy. Widział też ciemnożółte kurtki strażników miejskich, chodzących wtłumie oddziałami, ztarczami przewieszonymi przez plecy. Mogło dojść do katastrofy, gdyby te dwa przeciwstawne pierwiastki spotkały się iwymieszały, jak wzłej alchemii, ale na razie nie rozległy się krzyki ani gwizdki straży, nie pojawił się żaden niepokojący sygnał.


      Wstrzymano ruch na Czarnym Moście. Lampy, którymi obwieszono wyniosły kamienny łuk, przykryto teraz czarnymi całunami. Mała gromada kapłanów, więźniów, straży iksiążęcych urzędników stała za podwyższeniem egzekucyjnym, które wystawało zboku mostu. Dwie łodzie żółtych kurtek zacumowano po obu stronach mostu, żeby woda pod szubienicami pozostała pusta.


      –Nie musimy zająć się naszymi sprawami? – zapytał Szczerbaty. – Nie musimy zdobyć sakiewki, pierścienia czy czegoś...


      Beth, która wypuściła go zrąk na najwyżej pół minuty, teraz złapała go znowu iszepnęła ostro:


      –Zamknij jadaczkę, póki jesteśmy wśród ludzi. Morda wkubeł! Będziemy tu siedzieć iuważać. Zaczniemy pracować po wieszaniu.


      Tam dygotał iwyglądał jeszcze żałośniej niż dotąd. Locke westchnął, pomieszany izniecierpliwiony. To smutne, że paru ich towarzyszy ze Wzgórza Cieni musiało zawisnąć, ale zdrugiej strony, smutne, że wogóle dali się złapać żółtym kurtkom. Wszędzie wCamorze umierali ludzie, wzaułkach, kanałach ioberżach, ginęli wpożarach albo od zarazy, która kosiła całe dzielnice. Tam też był sierotą; czy nie zdawał sobie ztego sprawy? Umieranie wydawało się Locke’owi niemal tak zwyczajne, jak jedzenie kolacji albo siusianie, inie potrafił się zmusić do smutku, bo przydarzało się to komuś, kogo ledwie znał.


      Awyglądało na to, że przydarzy się już wkrótce. Miarowe uderzenia wbęben poniosły się zmostu, odbijając się echem od wody ikamienia. Podekscytowany pomruk tłumów stopniowo milkł. Nawet święte posługi nie wywoływały uCamorryjczyków tak pełnej szacunku uwagi, jak publiczne wieszanie.


      –Wierni obywatele Camorry! Dochodzi południe, siedemnastego dnia miesiąca tirastima, siedemdziesiątego siódmego roku Sendovaniego – wykrzyczał te słowa zCzarnego Mostu odziany wjedwab isobole herold owielkim brzuchu. – Tych zbrodniarzy uznano za winnych przestępstw karanych śmiercią, naruszających prawo iobyczaje Camorry. Wimieniu Jego Książęcej Mości księcia Nicovante izupoważnienia jego szacownych sędziów Czerwonej Komnaty, sprowadzono ich tutaj, by wymierzyć im karę.


      Obok niego na moście zapanowało jakieś poruszenie. Siedmiu więźniów pociągnięto naprzód, na każdego przypadało dwóch strażników wszkarłatnych kapturach. Locke zauważył, że Tam niespokojnie gryzie kostki dłoni. Beth objęła go, aLocke zazgrzytał zębami. On robił swoje, zachowywał się jak należy, nie urządzał przedstawienia, ale to Tam zasłużył sobie na czułość Beth?


      –Przywykniesz do tego, Tam – powiedziała cicho Beth. – Teraz uczcij ich śmierć. Weź się wgarść.


      Na platformie na moście Sznuromistrzowie zacisnęli pętle na szyjach skazańców. Sznury były mniej więcej tak długie, jak wzrost każdego zwięźniów, akońce przymocowano do pierścienia tuż za stopami więźnia. Nie zamontowano żadnych sprytnych mechanizmów wplatformie wisielczej, nie stosowano żadnych wyrafinowanych sztuczek. To nie Tal Verrar. Tu, na wschodzie, więźniów po prostu zrzucano zkrawędzi.


      –Jerevin Tavasti! – wykrzyknął herold, zerkając na pergamin. – Podpalenie, paserstwo, atak na książęcego urzędnika! Malina Conrada, fałszerstwo izwiązane ztym nadużycie nazwiska iwizerunku Jego Książęcej Mości. Caio Vespasi, włamanie, podszywanie się, podpalenie ikradzież konia! Lorio Vespasi, paserstwo.


      Tyle, jeśli idzie odorosłych; teraz herold przeszedł do dzieci. Tam szlochał, aBeth szeptała:


      –Dobrze, już dobrze.


      Locke zauważył, że Beth zachowuje chłodny spokój, istarał się naśladować jej beznamiętność. Odpowiednie spojrzenie, podbródek wgórę, usta leciutko skrzywione. Zpewnością, jeśli zerknie na niego wczasie ceremonii, zauważy ipochwali...


      –Mariabella, bez nazwiska! – wrzeszczał herold. – Kradzież icelowe nieposłuszeństwo! Zilda, bez nazwiska! Kradzież icelowe nieposłuszeństwo!


      Sznuromistrzowie przywiązywali dodatkowe ciężary do nóg ostatniej trójki więźniów, bo drobne ciała mogłyby nie zapewnić dostatecznie szybkiego finału ukresu ich lotu.


      –Lars, bez nazwiska. Kradzież icelowe nieposłuszeństwo.


      –Zilda była dla mnie miła – szepnął Tam łamiącym się głosem.


      –Bogowie to wiedzą – odpowiedziała Beth. – Ateraz siedź cicho.


      –Za przestępstwa ciała zapłacicie śmiercią ciała – kontynuował herold. – Zostaniecie powieszeni nad płynącą wodą ibędziecie wisieć aż do śmierci, awasze niespokojne duchy zostaną poniesione wodą do Żelaznego Morza, gdzie nie uczynią więcej żadnej krzywdy ani jednej duszy, ani domostwu na ziemiach księcia. Niech bogowie litościwie przyjmą wasze dusze we właściwym czasie. – Opuścił zwój ispojrzał na więźniów. – Wimię księcia wymierzam wam sprawiedliwość.


      Uderzono wbębny. Jeden ze Sznuromistrzów wysunął miecz zpochwy, na wypadek gdyby więźniowie zaczęli szarpać się ze swoimi oprawcami. Locke widział już wieszanie iwiedział, że skazańcom została tylko ta jedna szansa, żeby zachować resztki godności.


      Dzisiaj wieszanie poszło gładko. Werble wybrzmiały. Kolejne pary zakapturzonych żółtych kurtek wychodziły naprzód ispychały swojego więźnia zplatformy.


      Tam wzdrygnął się, jak spodziewał się Locke, ale nawet on nie był przygotowany na reakcję Szczerbatego, kiedy siedem sznurów zszarpnięciem napięło się irozległ się trzask, który mógł być odgłosem wydanym przez konopie albo kręgi szyjne. Albo jedno idrugie.


      –Ahhhhhh! Ahhhhhhhhhhh! AHHHHHHHHHHHHHHHHH!


      Każdy wrzask był dłuższy igłośniejszy od poprzedniego. Beth zatkała Szczerbatemu usta izaczęła się znim siłować. Nad wodą cztery duże ciała itrzy mniejsze kołysały się jak wahadła, kreśląc łuki, które szybko się skracały.


      Locke’owi serce załomotało. Wszyscy wpobliżu musieli się na nich gapić. Słyszał rechoty iganiące komentarze. Im więcej uwagi zwrócą na siebie, tym trudniej będzie im zająć się prawdziwym zadaniem.


      –Cicho – mówiła Beth, starając się zapanować nad Szczerbatym. – Cicho, niech cię diabli. Cicho!


      –Co się dzieje, dziewczyno?


      Locke przeraził się, widząc, że dwie żółte kurki wyszły ztłumu tuż za ich plecami. Na bogów, to najgorsze ze wszystkiego! Ajeśli szukali sierot ze Wzgórza Cienia? Ajeżeli zadadzą im trudne pytania? Zapanował nad odruchem, żeby skoczyć do wody wdole, izamarł wbezruchu zwytrzeszczonymi oczami.


      Beth nadal zatykała Szczerbatemu usta, ale jakoś zdołała obrócić się iskłonić głowę przed strażnikami.


      –Mój młodszy brat – jęknęła. – Pierwszy raz oglądał wieszanie. Nie chcieliśmy narobić zamieszania. Zatkałam mu usta.


      Szczerbaty nadal się szarpał, ale zaczął szlochać. Strażnik, który się odezwał – mężczyzna wśrednim wieku otwarzy wbliznach – spojrzał na niego zniesmakiem.


      –Przyszliście tu we czwórkę sami?


      –Matka nas przysłała – wyjaśniła Beth. – Chciała, żeby chłopcy zobaczyli wieszanie. Żeby zobaczyli nagrodę za próżniactwo izłe towarzystwo.


      –Słusznie myśląca kobieta. Nie ma to jak porządne wieszanie, żeby wypłoszyć ze smyka chęć do figli. – Mężczyzna marszczył brwi. – Dlaczego nie ma jej tu zwami?


      –Och, ona uwielbia wieszanie, naprawdę – powiedziała Beth. Apotem zniżyła głos do szeptu. – Tyle że ma rozwolnienie. Naprawdę fatalne. Cały dzień siedziała na...


      –Ach, cóż, wobec tego... – Strażnik odkaszlnął. – Niech bogowie ześlą jej zdrowie. Lepiej przez jakiś czas nie zabieraj tego tu na ceremonię wDzień Pokutny.


      –Zgadzam się, proszę pana. – Beth ukłoniła się raz jeszcze. – Matka wyłoi mu za to skórę.


      –Ruszaj więc, dziewczyno. Nie rób więcej scen.


      –Oczywiście, proszę pana.


      Strażnicy zniknęli wtłumie, co już samo wsobie było dla Locke’a jak zmartwychwstanie. Beth ześlizgnęła się zkamiennego muru, niezbyt zgrabnie, bo razem znią zeszli Szczerbaty iTam: pierwszego nadal mocno trzymała, adrugi nie chciał puścić jej ręki. Tam nie zaczął krzyczeć wgłos jak Szczerbaty, ale Locke widział, że oczy napełniły mu się łzami ipobladł jeszcze bardziej niż dotąd. Locke przesunął językiem wustach, wktórych mu zaschło, gdy zainteresowały się nimi żółte kurtki.


      –Chodźcie – powiedziała Beth. – Zmywajmy się stąd. Zobaczyliśmy wszystko, co było do obejrzenia.
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      Kolejne przejście przez las płaszczy, nóg ibrzuchów. Locke, czując, że znowu ogarnia go podniecenie, delikatnie chwycił tył tuniki Beth, żeby nie zgubić opiekunki, ibył zarazem zadowolony irozczarowany, kiedy wogóle nie zareagowała. Poprowadziła ich zpowrotem wzielony cień Mara Camorrazza, gdzie niecałe czterdzieści jardów od setek ludzi panowała cicha pustka. Kiedy już ulokowali się bezpiecznie wukrytym kąciku, odepchnęła na ziemię Tama iSzczerbatego.


      –Co by było, gdyby jakaś inna grupa ze Wzgórza to zobaczyła?! Na bogów!


      –Przepraszam – jęknął Szczerbaty. – Ale oni... oni... zabili ich...


      –Ludzie umierają, kiedy są wieszani. Po to się ich wiesza! – Beth zacisnęła ręce na przodzie tuniki, apotem odetchnęła głęboko. – Otrząśnijcie się. Natychmiast. Przed powrotem każdy zwas musi zwędzić sakiewkę albo coś innego.


      Szczerbaty znowu zaczął ryczeć, przeturlał się na bok iprzygryzał kostki dłoni. Tam głosem bardziej zmęczonym, niż Locke myślał, że to możliwe, powiedział:


      –Nie mogę, Beth. Przykro mi. Złapią mnie. Po prostu nie mogę.


      –To obejdziesz się dzisiaj bez kolacji.


      –Wporządku. Zabierz mnie zpowrotem, proszę.


      –Do diabła. – Beth potarła oczy. – Muszę przyprowadzić was zpowrotem zjakimś fantem, bo inaczej wpakuję się wtakie same kłopoty jak wy, rozumiecie?


      –Ty jesteś zOkien – mruknął Tam. – Nie musisz się martwić.


      –Byłoby cudnie – odparła Beth. – Wy dwaj musicie wziąć się wgarść...


      –Nie mogę, nie mogę, nie mogę!


      Locke wyczuł idealną okazję. Beth uratowała ich przed kłopotami nad kanałem, ateraz nadarzyła się doskonała chwila, żeby on zrobił to samo. Uśmiechając się na myśl ojej reakcji, wstał, wyprostował się na całą swoją skromną wysokość iodchrząknął.


      –Tam, nie bądź taką niedojdą – powiedziała Beth, ignorując Locke’a. – Zwiniesz coś albo będziesz robił za przynętę, żeby ktoś inny mógł podebrać fant. Nie dam ci innego wyboru...


      –Przepraszam – odezwał się zwahaniem Locke.


      –Czego chcesz?


      –Mogą wziąć po jednym moim fancie – zaproponował Locke.


      –Co? – Beth odwróciła się do niego. – Oczym ty mówisz?


      Spod tuniki Locke wyjął dwie skórzane sakiewki ipiękną jedwabną chusteczkę tylko odrobinę zaplamioną.


      –Trzy fanty – powiedział. – Na nas trzech. Po prostu powiedz, że każdy znas zwinął po jednym, imożemy wracać do domu.


      –Gdzieś ty, udiabła...


      –Wtłumie. Ty trzymałaś Szczerbatego... tak się na nim skupiłaś, że pewnie nie zauważyłaś.


      –Nie powiedziałam ci, żebyś już coś kradł!


      –Nie powiedziałaś mi, żebym nie kradł.


      –Ale...


      –Nie mogę ich oddać – odparł Locke ze znacznie większym rozdrażnieniem niż chciał.


      –Nie warcz na mnie! Na miłość boską, nie dąsaj się – powiedziała Beth. Przyklęknęła ipołożyła ręce na ramionach Locke’a, ajej dotyk iuważne spojrzenie sprawiły, że nagle zaczął się trząść inie mógł nad tym zapanować. – Co jest? Co się stało?


      –Nic. Nic takiego.


      –Na bogów, ale zciebie dziwny chłopak. – Zerknęła znowu na Tama iSzczerbatego. – Chodzące nieszczęście ta wasza trójka. Dwóch nie chce pracować, jeden pracuje bez rozkazu. Chyba nie mamy wyboru.


      Beth wzięła od Locke’a sakiewki ichusteczkę. Kiedy musnęła palcami jego dłoń, zadygotał. Beth zmrużyła oczy.


      –Uderzyłeś się wcześniej wgłowę?


      –Tak.


      –Kto cię pchnął?


      –Przewróciłem się.


      –Aha, jasne.


      –Słowo!


      –Najwyraźniej to ci zaszkodziło. Albo jesteś chory. Cały się trzęsiesz.


      –Nic... nic mi nie jest.


      –Jak sobie chcesz. – Beth zamknęła oczy ipomasowała je opuszkami palców. – Chyba oszczędziłeś mi dzisiaj mnóstwa kłopotów. Chcesz, żebym... Słuchaj, jest ktoś, kto cię dręczy, awolałbyś, żeby przestał?


      Locke był zaskoczony. Starszy dzieciak, konkretnie ten starszy dzieciak, członek Okien, proponował mu ochronę? Mogła to zrobić? Mogła odpowiednio ustawić Veslina iGregora?


      Nie. Locke zmusił się do odwrócenia wzroku od nieskończenie fascynującej twarzy Beth ipowrócił na ziemię. Zawsze będą inni Veslinowie, inni Gregorowie. Ajeśli jeszcze bardziej go znienawidzą za jej interwencję? Ona była zOkien. On był zUlic. Ich dni inoce płynęły innym rytmem. Nigdy dotąd jej nie widział. Jaką ochronę mogła mu zaoferować? Nadal musiałby udawać martwego. Unikać zwracania na siebie uwagi. Zasada pierwsza izasada druga. Jak zawsze.


      –Po prostu upadłem – powiedział. – Nic mi nie jest.


      –Cóż – odpowiedziała zpewnym chłodem wgłosie. – Jak sobie życzysz.


      Locke otworzył usta izamknął kilka razy, desperacko starając się wyobrazić sobie coś, co mógłby powiedzieć, by oczarować to obce stworzenie. Za późno. Odwróciła się idźwignęła zziemi Tama iSzczerbatego.


      –Nie mogę wto uwierzyć, ale wy dwaj idioci zawdzięczacie kolację temu tu podpalaczowi Zaułków. Macie pojęcie, wjakie szambo się wpakujemy, jeśli którykolwiek zwas szepnie otym choćby słówko?


      –Tak – powiedział Tam.


      –Byłabym bardzo zdenerwowana, gdyby doszło do mnie cokolwiek na ten temat – ciągnęła Beth. – Cokolwiek! Słyszysz mnie, Szczerbaty?


      Żałosny nieszczęśnik pokiwał głową iznowu zaczął ssać kostki dłoni.


      –Wobec tego wracamy do Wzgórza. – Beth poprawiła chustkę iczapkę. – Zatrzymam fanty isama przekażę je mistrzowi. Iani słowa na ten temat. Nikomu!


      Przez całą drogę powrotną na cmentarz nie wypuszczała Szczerbatego zrąk. Tam wlókł się za nimi; sprawiał wrażenie wycieńczonego, ale też wyraźnie mu ulżyło. Locke szedł na końcu, dogłębnie rozpatrując swoje najświeższe, absolutnie nieogarnione doświadczenia. Co takiego powiedział albo zrobił nie tak? Co źle ocenił? Dlaczego nie była zachwycona tym, że oszczędził jej tylu kłopotów?


      Nie odezwała się do niego słowem przez resztę drogi powrotnej. Potem, zanim znalazł pretekst, żeby znowu ją zagadnąć, odeszła, zniknęła wtunelach, które prowadziły do prywatnych kwater Okien, dokąd nie mógł za nią pójść.


      Dąsał się cały wieczór, zjadł niewiele zkolacji, na którą zarobił zręcznymi palcami, złoszcząc się nie na Beth, ale na siebie, że ją zniechęcił.
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      Mijały dni. Locke nigdy nie zaznał równie długich dni, dopóki nie pojawiło się coś poza ulotnym podnieceniem codziennych przestępstw inieustannymi wysiłkami związanymi zprzetrwaniem, co całkowicie go pochłonęło.


      Beth nie opuszczała jego myśli. Śnił oniej, otym, jak jej włosy rozsypujące się spod czapki zalśniły wsłońcu sączącym się przez splątaną zieleń Mara Camorrazza. Co dziwne, wsnach jej włosy były całkiem rude, od końców po cebulki, nietknięte farbą ani charakteryzacją. Ceną za te wizje były przebudzenia wzimnym, twardym rozczarowaniu, leżenie wciemnościach isiłowanie się ztajemniczymi emocjami, które nigdy dotąd go nie dręczyły.


      Będzie musiał znowu ją zobaczyć. Wjakiś sposób.


      Początkowo żywił nadzieję, że na stałe przypisano go do grupy sprawiającej kłopoty iże Beth zostanie ich regularnym opiekunem. Niestety, Złodziejmistrz najwyraźniej nie miał takiego planu. Locke powoli uświadomił sobie, że jeśli kiedykolwiek ma zyskać szansę zaimponowania jej, to będzie musiał się wychylić.


      Trudno było zerwać zustalonym porządkiem, który sam sobie wypracował, nie wspominając już otym, który narzucono osobom otak niskiej pozycji jak jego. Zaczął jednak częściej wędrować po piwnicach itunelach swojego domu, mając nadzieję, że dostrzeże wprzelocie Beth. Narażał się przez to na szykany iżarty starszych, znudzonych dzieciaków. Udawał martwego. Nie reagował. Zasada pierwsza izasada druga. To było niemal przyjemne – zarabiać siniaki wimię prawdziwego celu.


      Niżej plasujące się sieroty zUlic (czyli niemal wszystkie) sypiały pokotem na podłodze wpodobnych do żłobka bocznych komorach, po kilka tuzinów na pomieszczenie. Teraz, kiedy sny budziły go nocą, Locke starał się nie zasypiać inadstawiał uszu, żeby ponad otaczającymi go pomrukami iszelestami usłyszeć wracającą iwychodzącą ze swoimi sekretnymi zadaniami ekipę zOkien.


      Wcześniej zawsze sypiał bezpiecznie wsamym sercu grupy pochrapujących towarzyszy albo pod miłą, bezpieczną ścianą. Teraz ryzykował, zajmując pozycję na zewnętrznych obrzeżach zbitej masy, skąd mógł wypatrywać ludzi wtunelach. Wkońcu każdy cień, który go mijał, ikażdy krok, który posłyszał, mógł należeć do niej.


      Niewiele mu ztego przychodziło. Zobaczył ją kilka razy wtrakcie wieczornych posiłków, ale ona nigdy nie odezwała się do niego nawet słowem. Więcej, jeśli wogóle go zauważyła, to odwalała wspaniałą robotę, nie dając tego po sobie poznać. Agdyby Locke sam spróbował zagadnąć ją, kiedy była wtowarzystwie przyjaciół zOkien, ich zaś otaczali starsi dręczyciele zUlic... to żaden bezczelny czyn nie byłby gorszy wskutkach. Robił więc co wjego żałosnej mocy, podkradając się iśledząc ją, upajając się ściskaniem wżołądku za każdym razem, kiedy uchwycił jej półsekundowe spojrzenie. Te spojrzenia iodczucia wynagradzały wiele dni ustawicznej, dręczącej tęsknoty.


      Minęły kolejne dni, kolejne tygodnie wmglistej wieczności dzieciństwa. Te przelotne chwile, które spędził wobecności Beth, kiedy naprawdę mówił do niej iona naprawdę mówiła do niego, były raz za razem polerowane wpamięci Locke’a, aż wreszcie na dobrą sprawę jego życie mogłoby zacząć się tamtego dnia.


      Wpewnym momencie owej wiosny Tam zginął. Locke usłyszał jakieś szepty. Chłopaka przyłapano na próbie kradzieży iniedoszła ofiara roztrzaskała mu czaszkę kosturem. Takie rzeczy się zdarzały. Jeśli mężczyzna miał świadków próby kradzieży, to pewnie straci palec usłabszej ręki. Jeżeli nikt nie poprze jego historii, niewątpliwie zawiśnie. Wkońcu Camorra była cywilizowanym miejscem: istniały okoliczności, wktórych akceptowano zabicie dziecka, oraz okoliczności, wktórych tego nie tolerowano.


      Szczerbaty zginął wkrótce potem, zmiażdżony kołem wozu wbiały dzień. Locke zastanawiał się, czy tak nie było lepiej. Szczerbaty iTam wiedli nędzne życie we Wzgórzu imoże bogowie znajdą dla nich coś lepszego. Wkażdym razie nie było to jego zmartwienie. On miał własną obsesję.


      Locke kilka dni po śmierci Szczerbatego wrócił zdługiego mokrego popołudnia pracy wPółnocnym Zakątku, gdzie obserwował iobrabiał stragany na tamtejszych zamożnych targowiskach. Otrząsnął deszcz zprowizorycznego płaszcza – tego samego obrzydliwie śmierdzącego kawałka skóry, który służył mu każdej nocy za koc. Potem poszedł na spotkanie ztłumem starszych dzieciaków. Przewodzili im Veslin iGregor, którzy obszukiwali mniejsze dzieciaki każdego dnia po powrocie zfantami.


      Zwykle większość energii poświęcali na drwienie igrożenie towarzyszom Locke’a, ale dzisiaj zpodnieceniem rozprawiali oczymś innym. Locke wychwycił urywki rozmów, kiedy czekał, aż przyjdzie jego kolej na cięgi.


      –...ipewnie, że jest ztego bardzo niezadowolony... jeden znajbardziej dochodowych dzieciaków...


      –Wiem, że dobrze sobie radziła, strasznie ztego powodu zadzierała nosa.


      –Ale wszystkie Okna są takie, nie? Zgadza się? Atu proszę, to ich zaboli. Okazuje się, że są śmiertelni jak my. Itak samo potrafią spierdolić sprawę.


      –To był rzeczywiście pochrzaniony miesiąc. Ten biedny leszcz, co oberwał po łbie... Ten gnojek, któremu regularnie wybijaliśmy zęby... ateraz ona.


      Locke poczuł lodowate zimno wbrzuchu.


      –Kto? – zapytał.


      Veslin urwał wpół zdania ispojrzał na Locke’a, jakby zaszokowany, że drobne stworzenie zUlic potrafi mówić.


      –Jaki „kto”, gnojku?


      –Okim mówicie?


      –Wolisz, kurwa, nie wiedzieć.


      –KTO?


      Ręce Locke’a zwłasnej woli zacisnęły się wpięści, aserce biło mu jak szalone, kiedy wrzeszczał na całe płuca:


      –KTO?!!!


      Wystarczyło, że Veslin kopnął go raz, żeby powalić go na ziemię. Locke wiedział, że zaraz oberwie, widział, jak dręczyciel podnosi ku jego twarzy stopę, która stawała się niesamowicie wielka. Nie mógł uniknąć ciosu. Podłoga isufit zamieniły się miejscami, akiedy Locke znowu przejrzał na oczy, leżał na plecach ze stopą Veslina na piersi. Ciepła, miedziana wsmaku krew spływała mu gardłem.


      –Skąd mu się to bierze, żeby tak się do nas odzywać? – zapytał łagodnie Veslin.


      –Nie wiem. Kurewsko to smutne – odrzekł Gregor.


      –Proszę, powiedzcie mi – mówił Locke.


      –Co ci powiedzieć? Jakie masz prawo, żeby wszystko wiedzieć?


      Veslin uklęknął na piersi Locke’a, przetrząsając mu ubrania izbierając rzeczy, które Locke zdołał zwędzić tego dnia. Dwie sakiewki, srebrny naszyjnik, chusteczkę ikilka drewnianych tubek zjereshtańskimi kosmetykami.


      –Wiesz co, Gregor? Nie pamiętam, żeby Lamora wogóle wrócił dzisiaj do domu.


      –Ja też nie, Ves.


      –Aha. Czy to nie smutne, mały obeszczańcu? Jak chcesz kolację, to możesz zeżreć własne gówno.


      Locke na tyle przywykł do tego typu śmiechów, jakie wypełniły teraz tunel, by wogóle na nie nie zważać.


      –Ja tylko chcę wiedzieć – wystękał – co się stało...


      –Aco cię to obchodzi?


      –Proszę... proszę...


      –Cóż, skoro tak grzecznie prosisz. – Veslin wrzucił zdobycze Locke’a do brudnego worka. – Okna miały dzisiaj kiepską noc.


      –Spieprzyli sprawę pokazowo – dodał Gregor.


      –Dali się złapać, gdy dobierali się do wielkiego domu. Nie wszyscy zwiali. Stracili jedną osobę wkanale.


      –Kogo?


      –Beth. Utopiła się.


      –Kłamiesz – szepnął Locke. – KŁAMIESZ!


      Veslin kopnął go zboku wbrzuch iLocke aż się zwinął.


      –Kto mówi... Kto mówi, że ona...


      –Ja, kurwa, mówię.


      –Kto ci powiedział?


      –Dostałem list od księcia, ty pierdolony półgłówku. Mistrz mi powiedział, kto by inny?! Beth utopiła się wnocy. Nie wróci do Wzgórza. Zadurzyłeś się wniej czy co? To dopiero ubaw.


      –Idź do diabła – szepnął Locke. – Idź...


      Veslin przerwał mu kolejnym kopniakiem wdokładnie to samo miejsce.


      –Gregor – powiedział – mamy tu poważny kłopot. Temu coś się we łbie poprzestawiało. Zapomniał co może, aczego nie może mówić do takich jak my.


      –Mam dla niego lekarstwo, Ves. – Gregor kopnął Locke’a między nogi.


      Lamora otworzył usta, ale nic się znich nie dobyło oprócz suchego, bolesnego syku.


      –Daj popalić temu małemu gównojadowi. – Veslin wyszczerzył zęby wuśmiechu, kiedy Gregor zaczął pracować nad Lockiem, wymierzając brutalne, precyzyjne kopniaki. – Podoba ci się, Lamora? Podoba ci się, co dostajesz za zadzieranie znami?


      Tylko narzucony przez Złodziejmistrza zakaz mordowania jego sierot ocalił życie Locke’owi. Bez wątpienia chłopcy by go zatłukli, gdyby nie musieli zapłacić za tę rozrywkę własnymi szyjami – amimo to omal nie zapędzili się za daleko.


      Minęły dwa dni, zanim Locke był wstanie ruszać się na tyle, żeby wrócić do pracy, awczasie tej przerwy, ponieważ nie miał przyjaciół, którzy by się nim zaopiekowali, cierpiał zpowodu głodu ipragnienia. Jednakże wyzdrowienie nie sprawiło mu radości, apowrót do pracy nie dał satysfakcji.


      Znowu udawał martwego, znowu chował się po kątach, wrócił do zasady pierwszej izasady drugiej. Znowu był całkiem sam we Wzgórzu.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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